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Botwin skazany na śmierć! 


Wyrok zostanie wykonany dziś o godz. 1.15 popoł. 


Lwów, 6 sierpnia, 


Polska Azenc;s | elegraficzna 


na, mordercy wywiadowcy Cecinow- 
skiego, 
Na podstawie jednomyślnej uchwały 


Dzisiaj o godzinie 10 m, 15 rano za- | trybunała morderca został skazany na 
padł wyrok w sprawie Naitalego Botwi-' karę śmierci, 


i Kiedy przemysłowcom: wol- 
no przedłużać dzień pracy. 


Ministerstwo pracy i opieki społe- 
cznej komunikuje: 

Niektóre zakłady przemysłowe, po- 
wolując się na ważne przyczyny, wystę 
pują o przedłużenie czasu pracy. Po uzy 
skaniu zaś zgody ministerstwa pracy z 
zezwolenia nie korzystają, lub też wy- 
korzystują otrzymane zezwolenie w do 
wolnym terminie. Stan taki, jako sprze- 
ceny z prawem, powinien być zmienio- 
ny l w tym celu ministerstwo wydało 
zlecenie do inspektorów pracy, aby za- 
wiadamiall zainteresowanych, że w wy 
padkach, o ile udzielone zezwolenie na 
przedłużenie dnia pracy nie będzie wy- 
wieszone w zakładzie pracy w ciągu 
dwuch tygodni, oraz nie rozpocznie się 
korzystanie zeń, wówczas traci ono moc 
obowiązującą i w razie powstania no- 
wej konieczności przedłużenia dnia pra- 
cy, winno być uzyskane nowe zezwo- 
lenie. 


Odbudowa kresów 
wschodnich. 


Warszawa, 5 sierpnia 
W prezydjum rady ministrów odbyła 
się dziś konferencja pod przewodnic- 
twem p. min, Raczkiewicza w sprawie 
odbudowy województw wschodnich. O- 
becni byli przewodniczący p. min, Racz- 
kiewicz, kierownik ministerstwa robót 
publicznych inż Jakimowicz, dyrektor 
odbudowy Kruk i urzędnik do spraw 
kresowych prezydjum rady ministrów 
starosta Zaborowski, 
Konferencja rozważyła dotychczaso- 
* we wyniki odbudowy, kwestję dostar- 
czenia budulca dla terenów zniszczo- 
nych z obszarów dalej położonych oraz 
sprawę ewentualnej pomocy kredytowej 
dla cegielni, powstających na terenach 
zniszczonych, wobec zauważonego tam 
braku cegły, przy mocno rozwijającym 
się ruchu budowlanym. 


Obawa policji francuskiej 


przed kokieterją stra'kujących 
urzędniczeń. 


Paryż, 5 sierpnia. 

Najbardziej dewolucyjnym elemen; 
tem wśród strejkujących bankowców 
w Paryżu są urzędniczki. > 

Podczas demonstracji ullcznych u- 
tzędniczki bankowe kroczą na czele po 
chodów, rozbrajając policjantów swą ko 
kieterją. 

Prefektura policji paryskiej, zaniepo 
tojona sympatycznym nastrojem poli- 
jantów w stosunku do strejku bankow 
:ów, względnie urzędniczek wydała roz 
porządzenie, aby tylko starsi policjanci 
byli używani do pilnowania porządku 


Po ogłoszeniu wyroku obrońca Bot- | nie 12.15, lecz na prośbę obroiicy trybu: 
winą apełował do przewodniczącego, a- | wał przedłużył wykonanie wyroku o je- 
by przedstawił skazanego do łaski Pre | dną godzinę, O jle nie nadejdzie ułaska- 


zydenta Rzplitej, 


wienie, wyrok wykonany będzie o go- 


Wyrok miał być wykonany, o godzi- dzinie 1 min. 15, 


Niemcy są zawsze praktyczni. 


— Oto jest pomnik Szylera, będący jednocześnie przystan- 


kiem tramwajowym. 


nSimplicissimus". 
EET 


Smieré w Tatrach. 


Po czeskiej stronie znaleziono zwłoki 


podprokuratora sądu 


najwyższego w War- 


szawie, jego syna i trzeciego turysty. 


Z Krakowa donoszą nam: 

Dziś o godzinie 12 m. 30 gen. Zaruski 
zaalarmował z pod wodospadu Mickie- 
wicza komisarjat policji państwowej w 
Zakopanem, że dwuch turystów pols- 
kich uległo nieszczęśliwemu wypadko- 
wi po stronie czeskiej. 

Komisarz policji państwowej, Gatkie 
wicz, zawiadomił kierownika pogoto- 
wia tatrzańskiego, p. Oppenheima o wy 
padku, poczem zorganizowano natych- 
miast ratunkową ekspedycję, która w 
20 minut po zawiadomieniu wyruszyła 
dwoma automobilami do Morskiego 
Oka. 

Po czeskiej stronie znąleziono zwło 
ki trzech turystów, a przy nich doku- 


menty, z których wynika, że nieszczę 
śliwemu wypadkowi ulegli: podproku- 
rator sądu najwyższego w Warszawie, 
Kasznica, przy którym znaleziono legi 
tymację wystawioną prze minist. spra- 
wiedliwości, oraz syn jego Wacław, 
uczeń gimnazjum im. Staszica w War- 
szawie. » 

Również znaleziono trzeciego tury- 
stę zabitego, lecz nazwiska jego dotych 
czas nie zdołano ustalić. Powiadomio 
na o wypadku żona p. Kazimierza Ka- 
sznicy twierdzi, że tragicznie zmarli 
padli ofiarą zimna i wyczerpania, ponie 
waż obaj zginęli już w pomiedziałek, 
kiedy to szalał wicher halny i wielka 
ulewa. 


Manewry czerwonej armji 
na prograniczu połskiem. 


> Londyn, 5 sierpnia. 
„Chicago Tribune” donosi, że w dniu 
8 sierpnia rozpoczną się pod kierownict- 
wem naczelnego komendanta armii so- 
wieckiej Frunzego wielkie manewry ar- 
mji czerwonej na polskiem pograniczu 
Punktem koncentracyjnym będą okolice 


Mińska, W manewrach weźmie udział 
250.000 piechoty, około 200.000 jazdy, 
liczne tanki, dwa pułki do walki gazo- 
wej i kilka eskard samolotów w liczbie 
120 aparatów. W kołach politycznych 
uważają te manewry za demonstrację 
zwróconą przeciwko Polsce. 


Straszna zemsta wieśniaków, 


58 budynków spłonęło 
doszczętnie. 
Z Łacka donoszą nam: 


i W mocy z 28 na 29 lipca w miastecz- 
ku Deraźnem, pow,  kostopolskiego 


| wszczął się pożar w zabudowaniach jed 


nego z miejscowych gospodarzy, Dzięki 
nadzwyczaj silnemu wiatrowi, ogień 
przerzucił się na sąsiednie zabudowania 
i w krótce cała ulica była w oguiu. 

Pastwą rozszalałego żywiołu padły: 
22 domy mieszkalne, 23 stodoły, 13 sta- 
jen, 13 koni, 20 krów i moc drobiu, 
wszystko to należące do 25 gospodarzy. 
Grozżę pożaru potęgowało to, że więk- 
szość zboża była już zwieziona i padła 
pastwą żywiołu, Kilkanaście osób ran- 
nych i poparzonych. 

Jak się okazało, pożar wszczął się od 
podpalenia, Mianowicie rodzina Symin- 
ków, ojciec i dwaj synowie, mając złość 
do jednego( ze swoich sąsiadów, w ten 
sposób zemścili się na nim, Sprawcy tej 
bezmyślnej zemsty aresztowani i oddani 
do dyspozycji władz sądowych, 


Mordować czy głodzjć? 


Rozważania na łamach pisma komunisty 
cznego, 
Wilno, '5 sierpnia, 

Ukazał się tutaj numer „Bolszewłka” 
z dnia 31 lipca, pisma ukazującego się 
nielegalnie na kresach wschodnich, a po 
dającego się za Gd tymczasowego cen 
tralnego komitetu komunistycznej partji 
Białorusi zachodniej, peri 

Wstępny artykuł tego pisma głosi: 
„Niektóre tajne jaczejki naszej partji 
proponują mordować nauczycieli pol- 
skich na kresach, oraz policję i przedsta 
wicieli władz wojskowych”; W dalszym 
ciągu swego artykułu „Bolszewik* jest 
zdania, że lepiej jest stosować metody 
masowego bojkotu władz polskich, od» 
mawiać sprzedaży produktów rolnych 
nauczycielom polskim itp, Zdaniem pis- 
ma za chwilę nadejdzie czas, gdy cała 
ludność Białorusi podejmie zbrojne pow 
stanie, 
EWETZNZT TLT Z ERORE D 


Dolar 5,85. 
PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WARSŻ, 
Londyn 25,25, 


Nowy Jork 5,17, 
Paryż 24,54, 


DRUGA PRZEDGIEŁDA WARSZ, 
Dolarv 5.85. mocno 
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EXPRESS WIECZORNY 


W jedenastą rocznicę 
bohaterskiego czynu 


Piłsudskiego. 


„„My, pierwsza brygade 
Strzelecka gromada... 


(„Pierwsza brygada“). 


Święcimy dziś wielką rocznicę. Dnia 
6 sierpnia 1914 roku Józef Piłsudski na 
czele garstki swych strzelców przekro 
czył granicę byłego zaboru rosyjskiego 
rozpoczynając, otwartą walkę z cara- 
tem, Wystąpienie Piłsudskiego było 
hasłem o zasadniczem znaczeniu. Na 
zew Komendanta zbudził się duch ujarz 
mionego narodu, który wstrząsnął kaj- 
danami i oświadczył światu, że żyje Ta, 
co jeszcze nie zginęła... 

Dnia 6 sierpnia, o szarym świcie ru- 
szyła w pole pierwsza kadrówka. W 


ślad za nią ruszyły dalsze tworząc za- |- 


lążek przyszłej armji polskiej, Garst- 
ka żołnierzy z pieśnią na ustach i od- 
wagą w sercu, rzuciła się w wir walki 
o niepodległość. Stalowym bagnetom 
nieprzyjaciela przeciwstawiła młodzień 
czy zapał poświęcenia i żelazną wolę 
zwycięstwa. 

Pilsudski rzucił Moskwie rękawicę.. 
Konsekwencją tego kroku była walka, 
walka zażarta, na śmierć i życie. Każ- 
dy krok naprzód znaczyły legjony 
swą krwią. Bohaterski bój pod Krzy 
wopłotami i Miechowem okrył chwałą 
sztandary legjonowe, wskrzesając tra- 
dycje polskiej hussarji. 

Z kolei przyszła Rarańcza... 
kitna.. Sty... 


Ro- 


mi 

Przed jedenastu laty, kiedy przez 
ulice Krakowa przeciągały zwarte sze- 
regi pierwszej brygady, 


com“ idącym na Śmierć. Nie wierzo- 
no, by ta garstka dzieciaków mogła 
zwyciężyć potęgę tej miary co ówczes- 
na Rosja. Zarzucano Piłsudskiemu, że 
dzięki jego „warjactwom* i „nieobli- 
czalnym* pomysłom ginie kwiat naro- 
du Defetyzm ten nie zdołał jednak osła- 
bić ducha legionów. Szli na bój z całą 
świadomością tego, że „na stos rzuci- 
li swój życia los*... 
[ód 

Duszą legjonów był Józef Piłsudski 
— wielki wódz i wielki mąż stanu. Nie- 
przeciętny patriota, człowiek o żełaz- 
nej wołł i wytrwałości był żywym sym 
bolem zbrojnego czym. Dzięki zale- 
tom swego charakteru a przedewszyst- 
kiem dzięki swej ujmującej prostocie 
zdołał porwać za sobą młodzież i roz- 
niecić w niej żar szczerego patrjotyz- 
mu. Na czełe tej młodzieży dokonał 
Piłsudski rzeczy wielkiej i epokowej — 
odwrócił kartę naszej historji. Dzień 
6 sierpnia dzięki Jego inicjatywie stał 
się punktem zwrotnym w dotychczaso- 
wym układzie Europy. Zbrojne wystą- 
pienie przeciw Rosii wprowadziło Pol- 
skę w szeregi państw europejskich, 
które zainteresowały się zarówno Pil- 
sudskim jak i Jego ideą niepodległoś- 
ciową. Jednając sobie obcych nie zdo 
lał jednak Piłsudski zaskarbić sobie 
sympatji wśród całego społeczeństwa. 
Byli ludzie, którzy nie wierzyli „bandy- 
cie“ z pod Rogowa. Nie zrażało to 
jednak „dziadka“, który z zaparciem od 
dał się realizacji swego ideału. 

Legiony przechodziły różne koleje. 
Piłsudski wierny swym zasadom od- 
mówił złożenia przysięgi na wierność 
państwom centralnym. Uwięziony w 
Magdeburgu wierzył, że ziarno przez 
niego rzucone zakiełkuje. W rachu- 
bach swoich nie zawiódł się. Przy- 
szedł rok 1918. 

Na gruzach państw centralnych po- 
wstało suwerenne państwo polskie. Pił- 


* 


RO GER 


Panna Gould, słynna amerykańska miljarderka, ukazała sią nawy: 

ścigach w Longchamps w oryginalnym kostjumie sportowym, itu- 

strowanym obrazkami zwierząt: jest to moda bardzo przyjęta 
na Fifth Avenne. 


Co można wyczytać Z twarzy? syty Tee wies, etowe 


Liczba wypadków 
aeroplanami stale się 
zmniejsza. 


W Londynie istnieją obecnie trzy 

aerokluhy otwarte dla popierania tego 

- |sportu, cieszące się silnem poparciem 
władz angielskich, 


Członkowie tych klubów są wyćwi- 
czeni tak dalece, iż na perjodycznych 
popisach celowych zyskują formalne u- 
znanie władz lotniczych wojskowych. 

Wedlug brzmienia ustawy, członko- 
wie klasy 1 muszą umieć kierować ae- 
roplanami; około tysiąca z klubów 1 I 
2 posiadają własne małe aparaty. Aero- 
kluby co tydzień urządzają wycieczki, 
zyskując coraz więcej amatorów. 

Rozwój lotnictwa klubowego postę- 
puje z wielką szybkością, Klub ur. 3, 
najmłodszy z założonych w Londynie 
niedawno zgromadził dane i ogłosił dru 
kiem statystykę z której wynika, że li- 
czba nieszczęśliwych wypadków we 
wszystkich krajach kulturalnych stale 
się zmniejsza. 

„ Ustanie zaś prawie zupełnie, gdy lot 
nictwo wyjdzie z trybu nieustannych 
wynalazków, bowiem każde z tych os- 
tatnich wnosi do aerońautyki coraz no- 
we ulepszenia. 

IRE KOZERA SETTE SEE 
wszystkiem zupełnie bez uprzedzeń poz- 
waląć na siebie wpływać badanej twa- 
rzy, Wykluczać należy przylem takie rze 
czy „przypadkowe”, jak włosy, zarost 
brwi, długość rzęsów, kolor cery itp. 
Stwierdza się od razu na pierwsze spoj 
rzenie biologiczne wartości tasowe, po- 
tem zaś przystępuje się do rzeczy naj- 
istotniejszej, tj, do stanu napięcia twa- 
rzy, pfzyczem żadnej roli nie odgrywa 
piękność czy brzydota. Pełna siły brzy- 
a koruna | dota jest o wiele ciekawsza, niż pięk= 
ność bez wyrazu, 


siły 


zapaśnika, jest oczywiście inna, niż spor 
towca i człowieka czynu. Lecz nie tyl- 


Fizjognomja jeszcze w powijakach. — Genjusz nowej | ko energia człowieka także zasadniczy 


nauki jeszcze się nie urodził, ale dziś już jednak znane 
są jej podstawy. 


Fizjognomja to jedna z tych „nauk”, 
co do których ma się pewne „podejrze- 
nia”, iż mogłyby nam one niejedno po- 
wiedzieć, do których jednak prawdziwie 
„mowoczesny" człowiek przyznać się 
wstydzi, nazywając tym podobne niezba 
dane jeszcze dziedziny — szarlatanerją, 
okulityzmem itp, średniowieczyzną, 

A jednak coś w trawie piszczy choć 
oczywiście nie należy wyciągnąć zbyt 
pochopnych wniosków czy to z zakrzy- 
wionego nosa, zmarszczek na czole, da 
leko czy blisko od siebie stojących oczu 
nie należy wydawać wyroków stanow- 
czych i „syntetycznych“ na postawie 
oderwanych tylko szczegółów tak, jak 
czyniła to w początkach swych grafolog 
ja, budująca pierwotnie całe portrety du 
chowe ma podstawie jednego jakiegoś 
zgrubienia kreski jednego haczyka, czy: 
kształtu jednej przypadkowej litery, 

Wiadomo, iż istnieje wymowa twa- 
rzy, zwłaszcza  poruszonej a także „w 
spoczynku”, Przynajmniej co do pierw- 
szego wypadku wątpliwości niema, Każ- 
da też twarz nosi wybitną cechę, raczej 


sudski wraca z więzienia i natychmiast 
staje do pracy, Ciężka to była praca 
i niewdzięczna. Budując aparat pań- 
stwowy znosić musiał z anielską cier- 
pliwością napaści swych wewnętrznych 
wrogów. Na oszczerstwa odpowiadał 
milezeniem. 

Kiedy dokonał swega dzieła, kiedy 
armja polska jego wysiłkiem i jego 
twórczością zorganizowana stanęła na 
odpowiednim poziomie, kiedy państwo 
ugruntowane zostało na granitowych 
podstawach — Pilsudski usunął się w 
cień. 

Murzyn zrobił swoje... 
Nie wszystko jednak zrobił. Ciężkie 


ton jego umysłowości i duchowości od- 
bija się w twarzy, maluje się w twarzy, 
maluje się jednem słowem w niej charak 
kilka cech: cechę rasową (Mongoł, Mu- ter danego człowieka, Jeżeli uświado- 
rzyn, Kaukazeryk itd). cechę narodową, | mimy sobie, że np, uwaga wytężona po- 
(Niemiec, Włoch ttp) lamilijną płciową większa oczy, napięcie woli fałduje czo- 
wieku, ewentrałnie choroby, czy zdro.|!0 pionowo, a upór zacina usta jtd, to 
wia, cechę towarzyską [arystokrata | uzyskamy ogólne podmalowanie portre 
prołetarjuszj $ bardzo często cech za-|tu duchowego, na którem można doro- 
wodowe. Wszystkie one potwi: izają| bić już rysy specjalne, 

istnienie Gzłognom(i twarzy, nawe| nie- Najważniejszą jednak rzeczą, niez. 
wzruszonej ł już same przez się czynią| będną dla badającego jest zdolność — 
studjum ciekawem, wczucia się, wstawienią w położenie o- 

Skóra twarzy mursznczy się rależnie |'sobnika badanego, Tak jak grafolog mu- 
od poruszeń muskułów „m zaś częściej| si niejako duchowo naśladować, rekon- 
jakieś poruszenie się powtarza, tem bar| struować charakter pisma badanego, 
dziej niezatarty pozostawia ślad, co ba-| tak samo fizjognomista musi wyobrazić 
dającemu nasuwa samo przez się temat| sobie duchowo istotę charakteru i umy 
do zastanowienia i naprowadza na pew | słowości, ukrywającej się za danemi ry- 
ne cechy duchowe i znamiona charakte | sami, 
rystyczne stałe współzależne od tych Częsta zdarza się, że błyskawicznie 
czy innych znamion zewnętrznych. 0- poznajemy tajemnicę jakiegoś człowie- 
czywiście należy rozróżnić rzeczy zasa ka, jeżeli czasem przypadkowo, naśla 
dnicze od pobocznych, dujemy jakiś jego grymas, ubierzemy się 

Istnieją w fizjognomii objektywne i| w jego maskę, Jest to sztuka, którą nie 
podmiotowe źródła błędów, np, anato-| każdy posiada, stąd wniosek, że nie każ 
miczne przypadkowości — objektywnie | dy może być dobrym fizjognomistą po: 
i sympatja oraz antypatja — subjektyw-| dobnie jak znajomość praw  graiologji 
nie, Tych należy unikać, Należy przede| nie czyni jeszcze dobrym _ grafologiem. 

z ER EKUWE SZAAR | Fizjośnomista musi być zarówno dobrym 
chwile przeżywane w r. 1920 powołały | psychologiem, jak też znawcą historji ne 
go znów do czynnej pracy, Bitwa pod| turalnej, musi jednak nadewszystko być 
Warszawą raz jeszcze dowiodła, jak | obdarzony — intuicją. Genjusz  fizjog: 
wielkim jest talent Piłsudskiego. Ale| nomji jeszcze się nie urodził, nauka ta 
i ta chciano mu odebrać. Stworzono|jest jeszcze w powijakach, ciagle jesz- 
więe „oud“ nad Wisłą... cze kładzie się dopiero pod nią funda. 

> menty. , 

Pilsudski nie bierze dziś udziału w Ale nietylko znaczenie śhiśle jedynie 
pracy państwowej. Pracę tę obrzy- | teoretyczne posiada fizjośnomia, nabę- 
dzono mu. Nie ulega jednak kwestii, | dzie także wartości _ wychowawczych 
że człowiek ten do steru państwa jesz- |; towarzyskich nauczy nas umiejętnie pc 
cze powróci. Nie oprze się prośbie na- | stępować z bliźnimi, gdy ich lepiej poz 
rodu, który czci w Nim swego wodza, | namy, Beczki soli nie będzie już trzeba : 
i który dziś w jedenastą rocznicę wiel- | bliźnim ziadać! 
kiego czytńu hołd Mu składa. 

White. 


EXPRESS 


WIECZORNY 


Humor zagraniczny. 


— Co robisz na głowie ‘ojca? 
— Zganiam muchy! 
lEsquelle, Barcelona. 


— Pan wiele podróżował, czy 
widział Pan węża morskiego? 
— Nie, od tego czasu, jak o- 
głuchłem. 
Vikingen, Oslo. 
BEEREN EIERE R 


„kipietiwo ma zanianie do Kolego. 


Znamienne uchwały centralnego stowarzyszeniakupców 


W dniu wczorajszym o godz. 9 w. 
odbyło się ogólne zebranie członków 
centralnego stowarzyszenia kupców i 
przemysłowców (Piotrkowska 10) w 
obecnej sytuacji w handlu, wytworzo- 
nej spadkiem kursu złotego. 


Po dłuższej dyskusii zebrani uchwalili 
m. in. następujące wytyczne dla ku- 
piectwa: 

1) kupiectwo łódzkie nie powinno 
się przejmować spadkiem polskiej wa- 
luty, który bezwątpienia jest objawem 
przejściowym; t 

2) kupiectwo posiada do złotego 
bezwzględne zauianie i jest przekonane, 


że obecne wahania: złotego w najbliż- 
szych dniach ustaną; 

3) kupcy przy regułowaniu rachun« 
ków winni dokonywać obliczeń li tylko 
podług oficjalnego kursu; k 

4) jest wysoce niewskazane zaopa: 
trywanie się przez kupców w waluty 
obce powyżej rzeczywistych potrzeb; 

5) kupiectwo w celu propagandy ku 
powania przez klijentelę wyłącznie to- 
warów przemysłu krajowego, winno 
importować towary zagraniczne w naj- 
minimalniejszych rozmiarach, wycho- 
dząc z założenia, że zahamowanie im- 
portu wpłynie dodatnio na nasz bilans 
handlowy, oraz wpłynie na polepszenie 
się sytuacji bezrobocia. -C= 


kartki 1 kroniki wielkiego miasta. 


Niema dnia bez wypadku samochodowego! — Tepe 
narzędzia w ruchu.—Psia plaga w Łodzi.— Wypadek 
przy robotach kanalizacyjnych. 


Tragiczne samobójstwo żony przemysłowca, 


Długotrwała choroba była przyczyną 
rozpaczliwego kroku. 


Wczoraj wieczorem na ulicy Zgier- 
skiej nr. 4 przejechany został przez sa- 
mochód 47-letni robotnik Icek Eljasz 
Rajdlich, wskutek czego uległ złamaniu 
obydwóch kości lewego podudzia. 

Lekarz pogotowia po udzieleniu mu 
pomocy odwiózł ofiarę jazdy kawaler- 
skiej do szpitala Poznańskich. 

Wczoraj o godzinie 7-ej wieczorem 
na ulicy Brzezińskiej nr. 90 przejechana 
została przez samochód 4-letnia Frajda 
Brandtówna, wskutek czego otrzymała 
2 rany (głowy i nosa), Lekarz pogotowia 
udzielił jej pomocy, 

G 

W składzie węgla przy ulicy Andrze- 
ja nr. 37 uderzony został tępem narzę- 
dziem w głowę 45-letni Zygmunt Zy- 


W mieszkaniu przy ulicy Andrzeja 
pokąsana została w nogę przez psa 20-le 
tnia robotnica Stanisława Nowogórska. 

Lekarz pogotowia udzielił poszkodo- 
wanej pomocy na stacji, 

Na ulicy I maja 67 Pogtyziom został 
przez psa 4-letni Edmund Borkowski, 
syn maszynisty kolejowego. Lekarz po- 
gotowia udzielił pomocy, 

ryj 

Przy budowie kanalizacji na Polesiu 
Konstantynowsiim przy wychodzeniu z 
dołu uelgł zwichnięciu prawego stawu 
ramionowego 34-letni pracownik kana- 
lizacji Adam Szyller, 

Lekarz pogotowia po udzieleniu po- 
mocy odwiózł poszkodowanego do szpi- 
tala ś-go Józefa. 


Dziś rano po silniejszym napadzie bò 
lu Braunowa chwyciła stojącą na noc- 
nym stoliku flaszeczkę jodyny i wypiła 
całą jej zawartość, 

Gdy spostrzegli to domownicy, za- 
wezwali natychmiast pogotowie, 

Lekarz pogotowia po udzieleniu de- 
natce doraźnej pomocy (zastrzyk kamfo 
ry) pozostawił ją na miejscu w stanie 

abionym, 


Dziś około godziny 6-ej rano w mie- 
szkaniu własnem prz uli Piotrkow- 
skiej nr. 120 usiłowała pozbawić się ży- 
cia 58-letnia Sura Baunowa, żona prze- 
mysłowca: 

Braunowa od dłuższego już czasu by 
ła obłożnie chora. 

Choroba połączona była z silnymi bó 
lami fizycznymi, na skutek czego staru- 
szkę ogarnęła bezgraniczna apatja. 


Skutki wichury w Warszawie. 


Wskutek wichury w Warszawie za- |.przeszło 600 drzew. W zakładach hodo 
rząd plantacji miejskich stwierdził, że | wlanych miejskich przy ul. Koszykowej 
wicher wyrwał w parkach miejskich z | Nr. 77 ulewa zalała kanał i przejścia do 
korzeniami 37 drzew, zaś na ulicach i| szklarni, wyrządzając dotkliwe straty. 
placach 54. Oderwanych zostało od pali | KSZtsuWKsW a 


menler b, tkacz, 
Lekarz pogotowia udzielił mu pomo- | 
cy. W kawiarni przy szosie Brzezińskiej 
24 uderzony został w głowę 40-letni ko- 
wal Wilhelm Arent, który był w stanie 
nietrzęźwym. ę 
Arentem zaopiekował się II komisar- 
jat PP., który zawezwał pogotowie. 
Lekarz opatrzył rannego, pozostawia 
jąc go na miejscu, 


CASINO 


— Dziś — 
poraz ostatni! 


„BLONDYNKA 


Dramat erotyczny w 7 aktach z cyklu „O czem się nie mówi* 


zdaj 


Tragiczne dzieje młodej i pięknej mężatki, którą zdeprawo- 
wały pokusy wielkiego miasta i która w bagnie życia utra- 
ciła honor i godność kobiecą. 


W roli głównej urocza 


PINA MENICHELLI 
2) 
DAISY 


AND 


BERC CEXAS 


amerykański duet taneczny, tańce salonowe i ekscentryczne. 


3) 


* 
4 U 
8 
ży A 
Pięśdziesiąt lat temu, w r, 1875 zmarł! 
w Kopenhadze Jan Christjan Andersen, | 
słynny autor bajek, najulubieńszy pisarz 
dziecięcy. Nieporównany twórca „Dzie- 
wczynki z zapałkami”, „Kaloszy szczę- 
ścia”, „Ołowianego żołnierza” i tylu ín- 
nych arcydzieł prostoty i poetyczności 
żyje w pamięci nietylko dziecięcych 
swych czytelników, lecz także tych 
wszystkich dla których świat wzruszeń 
dziecka nie stracił swego czatu i pocią- | 
4aiącego uroku, : 


MAREK 


WIŃDREIM 


ulubieniec Łodzi w nowych piosenkach. 


Pocz. o godz, 6-ej. Ceny miejsc od i zł. 


Orkiestra pod dyr. M. Szymkiewicza. 


Pudruj się w domut 


Jeśli ci to do szczęścia koniecz. 
nie potrzebne. 


Malarze mają obecnie słluą konkurencję: po 
wstały niezliczone kursa lekcji malarstwa, każ- 
da kawiarnia, każda cukiernia, przedział w wa- 
zgonie kolejowym, poczekalnia u dentysty, a na- 
wet ulica sama, zmieniły się uiejako w pracow- 
uię malarską. 

Malują się panie, małują w każdem miejsca 


Ñ |i o każdej godzinie dnia | nocy, czy kto patrzy, 


czy nie, co więcej nie biorą żadnej zapłaty za to; 
jeśli kto patrzy. 

Przy co drugim stoliku w kawiarni zauwa- 
żyć można takie adeptki sztuki malarskiej, ma- 
lujące to wargi, to podkreślające oczy, to upu- 
| drują zbyt zarumienione policzki, to różują zbyt 
blade. 

Powietrze pelne jest pudru, pełne pudru są 
filiżanki, napę!nione herbatą, czy kawą, przypu- 
drowane są porcje lodów, wypudrowane są 0- 
czywiście także żołądki wypudrowanych na- 
szych elegantek. 

Dawniej jeden chyba tylko mąż wiedział, 
lak pani jego serca wygląda naprawdę, czy jest 
upudrowana, czy nie, czy się maluje czy nie, 
iaki jest prawdziwy kształt jej warg, prawdzi- 
wy kolor jej oczu i włosów. 

Dziś wiedzą o tem wszyscy, mletyiko mąż, 
który przecież nie jest prawdziwym mężczyzną 
— nieprawda, moje panie? 

Zupełnie nie zwracając przy tem nasze chłop 
czyce uwagi na to, czy takie pozwalanie ogląda- 
nia powstawania arcydzieła na oczach wszyst- 
kich, podoba się mężczyznom, czy nie? 

Nle myślą nasze elegantki o tem, że z pew: 
nością większe wrażenie wywołałyby, pokazu- 
jac swe arcydzieła sztuki malarskiej w stanie 
gotowym, a nie in statu nascendi! 

Mężczyźni nawet nie domyślali stę dawniej, 
ile farby zmieścić się może na jednej twarzy 
kobiecej! 

Opiewali dawniej wdzięki twarzy kobiecej 
poeci, malowali je malarze! Jeśli już te wdzięki 
opiewane zginęły bezpowrotnie, to trzytnajcie 
nas przecież przynajmniej w zładzeniu, nie roz- 
stewajcie się z pędzelkamł czy mastykami, jeśli 
już inaczej być nie może, ate w Sypialni i bu- 
duarze, ale zostawcież nam przynajmniej na mi. 
tość boską — iluzję o pannie XX stulecia. 


RRZENIEE 
CZYTAJCIE 


„tgijowją Republike”. 


EXPRESS WIECZORNY 


- Łódź pod presją dolara. 


Spadek złotego podminował handlowo -przemysłową Łódź. 


Przemysłowcy obiecują, że nie podwyższą cenników. = Podwyższenie stopy dyskonto- 
wej.—Widmo bankructwa solidnych firm, 


Trzy wywiady specjalne „Expressu Wieczornego”. 


Czy złoty będzie dalej spadał? Oto| wykonywać bieżących optracji, dzięki| zdaniem łódzkiego kupiectwa wytrące- 
czemu narażają się na niepowetowane| nie zobowiązaniom wekslowym (które, 


fest najaktualniejsze pytanie dnia, 
W sprawie tej „Express" poczynił 
szereg ciekawych wywiadów. 


Co mówią przemysłowcy? 


straty, 


Sierpień jest stracony. 
Podstawową przyczyną ujemnego 


jak wiadomo są w handlu w chwili obec 
nej najpoważniejszym śrądkiem płatni- 


<zym) zdolności dyskontowych, 


Na tę niesłychanie dla handlu waż- 


— Najcharakterystyczniejszym mo- wpływu na hande| spadku sł jestl ną okoliczność wpływa: 


mentem obecnej baissy złotego jest nag- 
le powstałe zainteresowanie ze strony 
klijenteli, która obawiając się zwyżki 
cen usiłuje kupować towary na kredyt. 

Pozornie mamy więc do czynienia z 
tak charakterystycznym w okresach in- 
flacji zjawiskiem: lokoryaniem za wszel 
ką cenę posiadanych środków obiego- 
wych w towarach oraz z chęcią speku-. 
towania na spadek włauty, przy naby- 
wanin towarów na kredyt. 


tami dotychczas nie zanotowano, gdyż 


a ary zi e 
igo, 

Te ostatnie wypadki oczywiście na- 
fežą do rzadkości, gdyż większe portfe- 
le weksle nawet dla przemysłowców są 
w chwili obecnej ciężkim balastem, 

Także stwierdzić trzeba, że pod wpły 
wem spadku złotego nastąpiło w rezul- 
tacie pewne ożywienie tylko w kilku 
największych firmach przemysłowych, 
które w stanie są przyjmować weksle, 

Naogół wśród łódzkich przemysłow- 


kich firm przemysłowych przyjmowała 
od klijentów pokrycie po kursie oficjal- 


n 
oe pewna drobna część fim 
żądała pokrycia dolarowego, 

Jak się nam udało wywnioskować z 
tozmów z całym szeregiem przedstawi- 
cieli przemysłu, tabrykanci łódzcy, o ile 
by nawet wbrew wszelkim przewidywa 
niom kurs złotego nadal ulegałby zniżce, 
cenników podwyższać nie będą przez 
przystosowanie ich do zmienionego kur- 
su dolara, 


Bank Polski. 

7 kolei zwróciliśmy się po informac- 
fe do kół bankowych naszego * miasta: 
Interpelowani przez nas przedstawicie- 
le banków podkreślili, że główny ciężar 
winy za istniejący stan rzeczy ponosi 
Bank polski, który zaprzestał nagle bez 

takiegokolwiek uprzedzenia dostarcza- 
tie bankom przydziałów dewiz, na sku- 
tek tego klijentela nie zostaje przez ban 
ki prywatne zupełnie obsługiwana, 

Z tegoż względu banki są zupełnie 
fezsilne i nie są w stanie w najmniej- 
gym stopniu dopomóc w sytuacji. 

Baissa złotego postawiła banki w 
zadwyraz uciążliwym położeniu przesz- 
to już od tygodnia — nie są one w stanie 


Ostatnia fotegrafja Normy Talmadge, bawiącej obecnie w Pa- 


ryżu. 


Dotychczas zachowała ona długiei nader piękne włosy. 


Obecnie zdecydowała się podobno na poświecenie swych dłu- 
gich splotów powszechnie panującej „krótkiej“ modzie. 


MOJE MINIATURY. 


Co mówi koń dorożkarski? 


Czyż zauważyliście to, iż da najii- 
lozoficzniej w Łodzi usposobionych 
stworzeń, należy koń dorożkarski 

Stojąc na rogu przez długie godziny 
ze spuszczoną głową i smutnie spoglą- 
dając dokoła wygląda tak, jak gdyby 
myślał nad czemś bardzo poważnym. 


Istota, która nie płaci podatków nie |* 


jest Ścigana przez wierzycieli, nie mo- 
że protestować (dorożkarz ma straszli 
wy bat, którym byje w takich wypad- 
kach), nie przejmuje się kursem dolara, 
zastojem w interesach i brakiem gotów 
ki, jeżeli już myśli, to chyba o czemś 
bardzo już zasadniczem... 

Czy nie mam racji? 

Na pytanie to, zdaje mi się, nie od- 
powie mi nikt, gdyż żaden koń nikomu 
jeszcze tego nie powiedział. 

Niektórzy przypuszczają, 
nie mówią dlatego, obaw 
gdyby poczęły móv to lożokidź 
na nich podatki, jednakże te przypusz- 
czenia stwierdzić należy, iż są nieisto- 
tne. 

Konie nie mówiły dawniej również. 

A gdyby mówiły? 

Cóżby powiedział mi A z najwię 


iż konie 


kszych 
wśród filozof 
rogu Piotrkow 


Mówiłby mi chyba tak: 

Pamiętam, ach pamiętam, tak wiele. 

Pamiętam czasy, kiedy nie odpoczy 
wałem prawie ani chwili...  Pędziłem, 
jak szalony, przez miasto. Z niezwykłą 


szybkością mijałem ulicę, pędząc ciągle 
dalej i dalej... * 

Przystawałem na chwilę, 
ktoś inny i pędziłem znów.. 

Z dworca przyjeżdżali jacyś nowi 
ludzie... Oglądali miasto, narzekali na 
niemożliwe powietrze i oglądali fabryki 
Niektórzy byli weseli i zadowoleni, in- 


wsiadał 


ni smutni. Czasem spieszyłe z nimi na 
inny dworzec i wytężając wówczas 
wszystkie siły przeklinałem nasze łódz 
kie bruki (nawet on!). 

Podczas dnia całego zazwyczaj prze 
siadywali w dorożce najróżniejsi ludzie 

Młodzi, kochający się, czule rozma 
wiający ze sobą o swych najdroższych 
i największych błahostkach. 

Jeżdzili do ogrodu lib na spacer. 

Ludzie zaj interesami, gestykulu- 
jący żywo, liczący czas i pieniądze i 
kłócący się ciagle ze sobą. 

Czasem jeżdził ktoś chory, ktoś go 
odprowadzał, smutnie spoglądając na 
przechodniów, 

Jeżd ili młode panienki, którym to 
żdzili również 
vie powinni by 
e nie w domu!) 

Pamiętam huczne wesela. Młode pa 


/|ry. które przez niebieskie okulary spo- 


glądały na 
Woziłem ró 
kowali aniołki. 
Czasem w jesienny. 
ziłem na cmentarz. 
wo, deszcz padal, ktoś 


e i myślały o aniołkach. 
eż takich, którzy fabry 


dźdżysty dzień 
Powoli, miaro- 
płakał 


1) Zaprzestanie przez banki dyskon- 
towania weksli złotowych, 

2) wzrost stopy dyskonta prywatne« 
50. 

3) prawie zupełay brak na pokatnym 
rynku pieniężnym gotówki, spowodowa 
ny stanowiskiem dyskonterów którzy wo 
bec spadającego kursu złotego wstrzy- 
mują się od dyskontowania, weksli. 

Wolą oni spekulować na dolarze, a. 
niżeli pobierać 6 a nawet często i 7 pro 
cent za 'dyskonto długoterminowych 
weksli, 

Charakterystycznym jest, że w bie- 
żącym tygodniu przybyli do Łodzi kup- 
cy galicyjscy nie przeprowadzili żadnej 
poważniejszej tranzakcji z tego względu, 
że żądali omi pokrywania zobowiązań 
podług kursu oficjałnego, udzielenie zaś 
takich warunków było dla łódzkiego ku 
piectwa niemożliwe, 

Natomiast w handlu średnim i małym 
chętnie udzielano 15 proc. (l) rabatów za 
gotówkę, który to procent jest jeszcze 
niewspółmierny w stosunku do utrudnio 
nych warunków dyskontowych, (dys 
konterzy nawiasem mówiąc, podobnie 
jak w pewnych okresach inflacji, częste 
wstrzymują się od przeprowadzenia 
tranzakcji, gdyż uie wiedzą jaka stope 
„uzdrowi ich przez stratę wywołaną ʻe- 
* wentualnie dalszą zaiżką złotego), 

W związku z wytworzona sytuacją pł 
nuje w sferach kupieckich wielka niepe 
wnoŚĆć. 

Q ile stosunki w ciągu najbliższych 
dni się nie poprawią, spodziewane są 
masowe bankructwa, bardzo nawet solid 
nych firm, które zmuszone będą dopu 
szczać weksle swe do protestu, posiada: 
jąc niewspółmiernie większe w sios_u: 
ku do własznn matn=larań palery: 2 
wekslowe, które jest dziś zupełnie unie- 
ruchomione, 

Naogół kupiectwo liczy się, że w 
związku ze spadkiem złotego przepad: 
nie zupełnie sierpień, który zwykle jest 
w sezonie zimowym najlepszym miesią- 
cem, 

Również ze spadkiem złotego łącza 
w zastraszający sposób zwiększający się 
wpływ protestów prowincjonalnych, 

EAEE EEEE GROTA 

Ulice, tłumy ludzi o smutnych twa- 
rzach. 

I tak było codziennie... 

Byłem centrum całego życia łódz- 
kiego... 

A dziś! (Tu koń zacząłby prawdo- 
podobnie sarkastycznie się Śmiać!) 

Dziś — straciłem znpełnie swoje sta 
nowisko. 

Czuję nienawiść do samochodów. 

Stoję bezradnie przyglądając się, jak 
one pędzą... 

Widzę wszystkich tych, którzy da: 
wniej z dumą jeżdzili moją (właściwie 
mego właściciela) dorożka, jak jadą av 
tami dumnie się rozpierając... 

Nie spoglądają na mnie nawet, uwz 
żają, że już mnie niema. 

Koń zrobił swoje, koń może odejść. 

Nie mogę mówić, nie mogę prote- 
stować, a jednak tak pragnąłbym po- 
wiedzieć wszystko... 

Wczoraj o godzinie 7,27 wieczorem 
na rogu Alei Kościuszki i Anny naje- 
chał na mnie samochód. Ledwie wy: 
szedłem żywy... 

Być może wkrótce umrę, nie prze: 
żyje bowiem położenia w jakim się zna 
lazłem. Jeśli zostawię testament przy- 
szłym mym pokoleniom, to przekażę w 
nim moją niewiarę i oburzenie na łódz- 
kich pasażerów. Dol. 


EXPRESS W 


IECZORN? Se. a 


Dwie pary małżeńskie zaddiwiająco do siebie podobne. 


Niezwykła historja dwuch sióstr i dwuch 
braci, którzy wcielili w życie sketsch 
z „Grand-Guignolu*. 


Gdy jakiś autor wodewilów wymyś 
lit parę bliźniąt, dwóch braci podobnych 
do siebie, jak dwie krople wody, tego 
samego wzrostu i głosu i kazał im się 
ożenić z inną parę bliźniąt, żeńskiego 
rodzaju, o takiemsamem nieprawdopo- 
dobnem podobieństwie, najpobłażliwszy 
krytyk uznałby pomysł ten za „nacią- 
gnięty*. 

A jednak natura spłatała takiego fi- 
gla, stwarzając dwie pary bliźniąt, 2-ch 
braci i dwie siostry, podobnych do sie- 
bie pod każdym względem, zaś los fig- 
larz sprawił, że ci ludzie spotkali się 
ze sobą przypadkiem i obydwaj bracia 
zaślubili obydwie siostry, co prawda 
w sposób oryginalny. 

One były szansonistkami, włoszka- 
mi i objeżdżały Włochy. Poznanie na- 
stąpiło w pewnym drugorzędnym kaba 
recie we Florencji, w którym występo- 
wały właśnie siostry Dantes, 

Dwaj bracia, z pochodzenia. grecy 
fewatyńscy, nazwiskiem Melides, bawi 
li w owym czasie również nad Arnem. 
Jeden z nich zabłądził pewnego wieczo 
ru do owego kabaretu, ujrzał obydwie 
siostry, a powróciwszy w nocydo ho- 
telń, opowiedział bratu o niezwykłem 
podobieńswie sióstr Dantes. 

Obydwaj bracia odbyli walną nara- 
dę, którejrezultatem była wizyta, złożo 
na nazajutrz szansonistkom. Widocznie 
argumenty, które bracia Melides przed- 
stawili siostrom Dantes były bardzo 
przekonywujące, gdyż w kilka tygodni 
później zawarto małżeństwo jednej z 
sióstr z jednym z braci w jednym z ko- 
ściołów ilorenckich. Nowożeńcy kazali 
sobie wystawić równocześnie kopię ak 
tu ślubnego, którąwręczyli drugiej pa- 
rze, 

To oryginalne skojarzenie dwóch par 
bliźniąt nastąpiło w celach bardzo pro- 
zaicznych, a *mianowicie wcelu wycia- 
gnięcia z dziwnego podobieństwa naj- 
większych korzyści, 

Przez rok cała czwórka była zaan-= 
gażowańa przez pewnego „prestigitato 
ra i iluzjonistę*, który obieźdźał więk 
sze miasta zachodniej Europy. Końco- 
wym numerem tych popisów bylo „ta- 


r 


jemnicze* zniknięcie mężczyzny i kobie 
ty z zamkniętego kufra. W sekundę po 
zamknięciu kufra na scenie, ukazywała 
się ta sama para na widowni, ku niema 


lemu zadziwieniu publiczności. Korzy- 
stając z tego odwrócenia uwagi, presti 
gitator eskamotował zręcznie kufer z 
zamkniętą ciągle parą i podsuwał n- 
ny, pusty. Nowość polegała na tem, że 
zniknęły naraz dwie osoby, a nie jedna, 
jak się to zwykle dzieje na podobnych 
popisach. 

Czwórka zarabiała na tych wystę- 
pach wcale nieźle, ale widocznie nie 
odpowiadały te zarobki ambicjom pp. 
Melides i pp. Dantes, gdyż po roku zer 
wali spółkę z prestigitatorem i na włas- 
na rękę ułożyli specjalny numer, z któ 
rym rozpoczęli występy po variete wię 
kszych miast. 

Scenarjusz „policyjnego“ sketchu napi- 
sał im pewien autor paryski, stały do- 
stawca teatrzyku Grand Guignol, „Nu- 
mer“ cieszył się dość znacznem powo- 
dzeniem, ale opłacał się dosyć Średnio. 

Treścią tego sketchu, który przed 
dwoma laty można było ogłądać w pa- 
ryskiej Alhambrze, było zabójstwo mi- 
lionera i obrabowanie jego kasy. Aresz- 
towaną para wykazuje jednak „alibi“, 
któremu nie nie można zarzucić, gdyż 
jest potwierdzone przez policję innego 
miasta, w którem druga para dokony- 
wuje podobnej zbrodni i znowu jest wy 
puszczona na wolność, wskutek „alibi“ 
potwierdzonego przez agentów policyj- 
nych pierwszego miasta. 

Policja, która nie wie o istnieniu 
dwóch par, tak uderzająco do siebie 
podobnych, traci głowę, uwalnia oby- 
dwie pary, i dopiero po całym szeregu 
sprytnych dedukcji przez nowego Sher 
locka Ffolmesa udaje się przychwycić o- 
bydwie pary równocześnie. 

Sketch napisany byl bardzo zręcz- 
nie, publiczność przezscały czas nie do 
myślała się również istnienia dwóch 
par podobnych i końcowy efekt, kiedy 
pbydwie pary, taksamo ubrane,zjawia- 
ją się razem na scenie, był istotnie po- 
tężny. 

Sprytna czwórka pomyślała sobie, 
że to, co udaje się na scenie, może rów 
nież udać się w życiu. 

Scenariusz „występów* w Ameryce 
do której postanowiła przenieść się 
czwórka, znana we wszystkich więk- 
szych miastach Europy, przeznaczony 
był tam razem nie na scenę, ale na te- 
ren życiowy. 


Wielka katastrofa kolejowa pod Tours. 


W ubiegłym tygodniu pod Tours we Francji, miała miejsce strasz- 

na katastrofa. Wykołleił się pociąg osobowy, który biegł z szyb- 

kością 90 kim. miast przepisowych 30. Kilkanaście osób poniosło 
śmierć, a wśród nich sprawca katastrofy—maszynista. 

[o on o oco) 


Opatrznościowa katastrofa. 
Przeszkodziła innej, któraby musiała być potworną. 


pociągu pośpiesznego, który wieżdżal 
na stację z szybkością przeszło 100 klm. 

Obliczono, że, gdyby przypadkiem 
nie była wówczas znalazła na drodze 
„oszalałego* pociągu owa lokomotywa 
pociąg, nad którym maszynista zupeł- 
nie nie panował, byłby wpadł na dwo- 
pe powodując napewno śmierć setek 
osób. 

Dworzec zachodni, podobnie jak wię 


Jak wiadomo z depesz, zdarzyła się 
przed kilku dniami katastrofa kolejowa 
na dworcu zachodnim w Paryżu. 

Pociąg pośpieszny ze Szwajcarji, 
wjeżdżając na stację, wpadł na lokomo 
tywę towarową, powracając do remizy 
odrzucił ją na bok, powodując wykole- 
jenie kilku wagonów. 

W katastrofie zginęło trzech ludzi, 
zaś kilkudziesięciu odniosła mniej lub |kszość większych dworców paryskich, 
więcej poważne rany. znajduje się w środku miasta i wszyst- 

Powodem katastrofy było zepsucie |kie tory, które do niego dochodzą, koń 
wszystkich hamulców na lokomotywie cza się ślepo. 
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Widocznie jednak talent autorski E Sherlock Holmes, popatrzyw- 
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Powieść sensacyjno -kryminalna z życia łódzkiego. 


Ogień znalazł podatny grunt i począł 
się zwolna rozprzestrzeniać. Suche drew 
no ławki trzeszczało złowrogo w nisz- 
czących objęciach płomieni, W piwnicy 
zrobiło się jasno.. Ogień podczołgał się 
już pod drewnianą ścianę, która nie sta- 
wiała dłuższego oporu. Po chwili usły- 
szał już Felek charakterystyczny szum 
rozszerzającego się bez przeszkód poża- 
Tu, 

Wyłtężył wszystkie siły, by uwolnić 
się z więzów. Im bardziej jednak na- 
prężał muskuły, tem więcej wpijały mu 
się sznury W ciało, powodując straszny, 
nadludzki wprost ból.. Gryzący dym tło- 


ezył mu się w nozdrza i usta, tamując 
oddech... 
Chciał wzywać pomocy, ale ostat- 


ńim wysiłkiem woli wstrzymywal się od 
krzyku... Wiedział, że wołania jego zwa 
bią przedewszystkiem mieszkańców te- 
go strasznego domu, od których nie 
mógł się niczego dobrego spodziewać. 


— Uwolnić się, uwolnić od tych 
sznurów — powtarzał gorączkowo w 
myśli — a wtedy jestem uratowany... 

Ale jak? Tracił już wszelką nadzie- 
ję ratunku: ogień objął już całą ścianę, i 
wszystkie skrzynie i ławki znajdujące się 
w piwnicy, Straszliwe gorąco poczęło 
mu już smalić twarz. 

— Gdyby ogień wydostał się nazew 
nątrz — myślał Felek ostatnim wysił- 
kiem mózgu — byłoby dobrze, boby się 
zbiegli ludzie i zaałarmowali straž.. 

Obejrzał się — niśdzie nie bylo na- 
wet śladu okna przez które płomień 
mógłby się wydostać na ulicę, 


Nagle usłyszał nad sobą jakis zlow- 
rogi szmer, rzał Włfórę i — onie- 
miał z przerażenia ń przedostał się 


na b sufitu, 
bie Felek 


już z dre 


nianej ście 


częło się 


już tlić ubranie, 


ciągle bez |- 


- Wywalił je jednym silnym  kopnię 

ciem nogi. Przebiegł przez sień i po krę- 
tych schodach wydostał się na podwó- 
rze. 5 
-Oślepił go jasny blask pożaru. To 
płonęła kamienizka starej Wojciecho- 
wej. Widocznie ogień z piwnicy zdołał 
się już przedostać wyżej. Usłyszał od 
strony ulicy zgrzyt pracujących pomp 
strażackich i głośne nawoływania. Po- 
biegł czemprędzej w stronę, skąd gwar 
dochodził, W wazkiej bramie tłoczyli się 
ludzie, Felek począł ich rozpychać. Nat- 
knął się na jakiegoś wysokiego jegomoć 
cia. Ten spojrzał nań i zawołał zdumio- 
ny. 

— Panie Rózga! 

— Pan redaktor! — Felek schwy 
Wiewiórę za ramię — Gdzie jest po 
ja?! Aresztować bandytów z tego domul 

— Zapóźno — odparł Wiewióra — 
zdążyli już uciec. 

Felek chwycił się za głowę i powtó: 
rzy} kilkakrotnie przez zaciśnięte zęby; 

— A niechże ich, a niechże... 

Wiewióra wziął go pod ramię. 

— Chodz” pan, jedziemy do redzikcji, 
łu już nic nie zrobimy... 

— Słabo mi — odparł Felek, zatacze 
jąc się na nogach. 

— (o to? — zawołał przerażony Wie 
wióra, widząc, jak Rózga zachwiał się 
na nogach i padł nieprzytomny na zie- 
mię... 
„Ktoś z nu pobiegł do komisarja: 
tu, by zatelefonawać po pasotowie. 


iden). 


kilku bardzo mizernych sztuczkach, caļło zanotowane zadziwiające podobief- 
ła czwórka dała się „nakryć“ w Bosto |stwo czworga artystów europejskich, 
nie, gdzie jedna para usiłowała doko- |po krótkiej chwili namysłu odgadł ory- 
nać włamania do jednego z banków. Nie | ginalną zagadkę i czwórka powędrowa 
pomogło żadne „alibi“, nie pomogły do |ła w zeszłym tygodniu do kozy: jedna 
wody i śwadkowie, że są niewinni, gdyż |para za usiłowane włamanie, druga za 
równocześnie bawili w Waszyngtonie. uczestnictwo w tej oryginalnej entre- 
Policja amerykańska przez pięć mi-! pryzie bandyckiej. 
nut wprawdzie „straciła głowę”, ale bo 

głowy. Ujrzał na podłodze rozżarzoną do 

czerwoności nogę od ławki, która już 
doszczętnie spłonęła. Zebrał wszystkie 
siły i uklęknął wraz z krzesłem na pod- 
łodze. Na kolanach począł się czołgać w 
stronę tlącego się drewna. 
Siły opuszczały go zupełnie... 
Jeszcze trzy kroki, jeszcze dwa jesz 
cze jeden... Dym gryzł oczy, 


płuca, dławił w gardle, 


rozpierał 


Ostrożnie oparł się sznurami o do- 
gasające drzewo, Leżał tak przez kilka 
sekund, które wydawały mu się wieka- 


mi.. Ogień przepalił mu już rękaw i 
przylgnął do ciała. Felek począł jęczeć 


z bólu, ale nie cofnął się... Wytężył całą 


swą wolę, zacisnął zęby i — cierpiał... 
Czuł już ciężki mrok, który mu się kładł 
na mózg i wypijał chciwie świadomość, 

Zdawało mu się, że mdleje. 

Kąsał sobie wargi do krwi Szalony 
ból utrzymywał go przy przytomności, 
Jeszcze jedna chwila, a nie wytrzyma. 
Nagle poczuł jak sznury rozluźniły się 
znacznie., Naprężył muskuły — i uwol- 
nił prawę rękę, Reszta — była dziełem 
jednej sekundy. Ledwo się trzymał na 
nogach... Przed oczami  zamigotało nu 
| białe szkło butelki. Chyycił ją łapczy: 
wie w ręce i, przytknąwszy do ust, prze- 
chylił, 

Potem splu: 
i szepnął do' 

— Już mi 

Dopadł da drzwi — były zamknięte 
od zewnątrz, 


Melides — Dantes nie dopisał, gdyż po|szy do archiwów policyjnych, gdzie by 
Nagle szczęśliwa myśl strzeliła mu | 


ł w brk, zatarł dłonie 
eb 


lepiej... 
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Pościg taksówkami i tramwajami za komunistą. |, 


Saul Amsterdam, czołowy działacz komunistyczny, został wczoraj 
aresztowany w Warszawie. 


Co widział funkcjonarjusz policji politycznej w lusterku. 


Z Warszawy donoszą nam 

W ręce policji politycznej wpadła 
wczoraj niezwykła zdobycz. Areszto 
wano dawno. bezskutecznie poszukiwa- 
nego przywódcę sekcji i członka komi 
tetu centralnego komunistycznej partji 
Polski Saula Asterdama. Po niezwykle 
sensacyjnym pościgu po pryncypal- 
nych ulicach miasta schwytano tego 
komuniste o międzynarodowej sławie 
bolszewickiej. 

Oto szczegóły aresztowania: 

Wczoraj około godz. 6,30 wieczór do 
taksówki „Ford“ stojącej na ul, Poznań 
skiej wsiadło trzech mężczyzn. 

Kazali szybko jechać na dworzec 
główny. Szofer niezwłocznie ruszył z 
miejsca. Na siedzeniu obok szofera 
znajdował się przypadkowo funkcjona- 
rjusz policji politycznej. 

Spojrzawszy w lusterko umieszczo- 
ne na przedniej szybie samochodu agent 
stwierdził, że jednym z trzech pasaże- 
rów taksówki jest poszukiwany oddaw 
ga Amsterdam. 

Po chwili patrząc dalej w lusterko 
taksówki wywiadowca stwierdził, że w 
ślad za ich taksówką jedzie druga z 
iwoma funkcjonarinszami policji poli- 
tycznej. 


Chcąc umożliwić ścigającym szyb- 
sze bliżenie się do taksówki, w której 
jechał Asterdam — celowo zwoluł bieg 
taksówki. 

Przejeżdżano akurat obok dworca 
głównego — teraz już Amsterdam spo- 
strzegł, że jest obserwowany. 

Skorzystał więc ze zwolnienia biegu 
taksówki obok rogu ul. Chmielnej wy- 
skoczył na jezdnię, biegł chwilę — po- 
czem wskoczył do wagonu tramwajo- 
wego nr. 3. 

Wślad za nim weszli do wagonu wy 
wiadowcy. 

Tramwaj dojeżdżał do rogu Królew 
skiej i Placu Małachowskiego, 

Tutaj Amsterdam znowu wyskoczył 
z tramwaju i środkiem ulicy począł biec 
na Plac Saski ku parkowi okalającemu 
sobór. 

W drodze jednak widocznie zmienił 
plan — pobiegł bowiem w stronę ul. 
Wierzbowej. Wywiadowcy biegli za 
nim gwiżdżąc bez przerwy. 

Gwizdki zaalarmowały stojącego na 
posterunku przy zbiegu ulic Ossoliń- 
skich i Wierzbowej policjanta Skibiń- 
skiego, który widząc biegnącego ulicą 
człowieka, zabiegł mu drogę i zatrzy- 
mał go po krótkiem szamotaniu. 


Przytrzymanego odprowadzone do 
12 komisariatu. Asterdam próbował wy 
kazać swoją niewinność — przekonać 
policjantów, że zatrzymanie go polega 
na nieporozumieniu. Pokazywał na- 
wet legitymację dziennikarską z roku 
1921 i legitymację inwalidzką. Nic jed- 
nak nie pomogło. 


Listy gończe zawierały bowiem foto 
grafię Amsterdama i dokładny opis prze 
stępstw, za które jest poszukiwany. 


Po dokonaniu rewizii przewieziono 
Amsterdama do policji politycznej, skąd 
dziś przesłany będzie do więzienia mo- 
kotowskiego. 

Co stało się z dwoma towarzyszami 
Amsterdama, narazie nie wiadomo. Po- 
dobno zostali zatrzymani w jednym z 
komisarjatów podmiejskich. 

Saul Amsterdam ma bogatą prze- 
szłość komunistyczną. 

Na tegorocznym wiosennym kongre- 
sie kominterna w Moskwie — Amster- 
dam reprezentował skrajną lewicę ko- 
munistycznej partji Polski. 


Jako miejsce stałego zamieszkania, 
Amsterdam podał willę Freimana w Ra- 
dości. 


Zamach na Frunzego. 


Bomba zegarowa wybuchła zapóźno, 


skutkiem czego czerwony generalissimus ocalał. 


Wilno, 5 sierpnia, . 


Pocisk wybuchł dopiero po przejściu 


Z Mińska donoszą: W nocy onegdaj- | lokomotywy i pięciu wagonów tak, że 
szej na. odcinku Mińsk-Orsza mieznani | efekt został chybiony. 


sprawy podrzucili bombę zegarową pod 


Frunze ocalał, rozbity zosał jedynie 


pociąg, którym jechał z Mińska genera- | wagon kuchenny, oraz jadalny, pod któ- 
lissimus armji czerwonej, komisarz łudo| rym wybuchła bomba, Nieudanie się za- 
wy do spraw wojskowych Frunze, Me-| machu przypisać należy jedynie zbiego 
hanizm zegarowy pocisku  nastawiony| wi okoliczności, że maszynista po prze- 
był na godzinę 1.26, co wskazuje na to, | jechaniu mostu zwiększył szybkość, ce- 


że sprawcy zamachu dokładnie 


byli| lem odrobienia nieznacznego opóźnienia. 


poinformowani o czasie przejazdu pocią | Natychmiast po wypadku we wszystkie 


gu 


strony rozesłano specjalne patrole. 
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Waa Siemaszkowa, ta Jaracz 


W rolach 
czołowych 


Dekorowanie Krzyżem 
Legjonowym. 


W jedenastą rocznicę czynu legjono- 
wego, w dniu 6-yo b, m. w imieniu Głó- 
wnej Komisji Krzyża szef sztabu D. O. 
K, IV pułk, Stefan Iwanowski dokona 
uroczystej dekoracji Krzyżem Legiono- 
wym tych, którzy pierwsi chwycili za o- 
ręż i na zew Komendanta stanęli do wal 
ki z wrogiem, któtzy dali podwaliny Ar- 
mji Polskiej, jako jej kadra — brać legjo- 
nowo - peowiacką, 

Dekoracja krzyżami nastąpi podczas 
Akademji Legjonowej w dniu dzisiejszym 
o godzinie 8,15 w sal: Filharmonii, 


NOTOWANIA BAWEŁNY. 
Nowy Jork, 5 sierpnia, 
Dowóz do portu Atl, i Golfu 2.000— 
ANĄ kraju 4000 — na kontynent 


fy ceo 24.50; 
Lipiec 24.28, 
Sierpień 23.65, 
Wrzesień 23.81, 
Październik 23.97—23.99. 
Grudzień 24,12 — 24,13 
Styczeń 23,56—23.58, 
Marzec 23.89, 
Kwiecień 24.06, 
Maj 24.23 — 24.25, 
Nowy Orlean, 5 sierpnia. 

Loco 23,85, 
Styczeń 23.57, 
Marzec 23.76, 
Maj 23,90, 
Grudzień 23.53, 

Liwerpool, 5 sierpnia, 
Październik 12,60 
Styczeń 12.56, 
Marzec 12.60, 
12,64. 

Liwerpool, 5 sierpnia, 
Sierpień 12.77. 
Wrzesień 12.64, 
Listopad 12.46, 
Grudzień 12.48, 
Luty 12.48, 
Kwiecień 12.52, 
1 


2.52, 
Lipiec 1252, 


Ford w Sowdepji. 


Berlin, 5 sierpnia. 
Ponoszą z Moskwy, że rząd sowiec: 
ki odbywa narady z komisją Forda. ba- 
wiącą obecnie w Rosji, celem wybudo- 
wania szeregu fabryk lotniczych, 
Ford zgadza się na to pod warunkiem 
udzielenia mu koncesji na blidowę szere 
gu fabryk samochodów, 


fDoBRA KSIĄŻKA} 


R jest najlepszym przyjacielem 
każdego człowieka. 
P Wielki wybór dobrych książek i 


poleca 


Wypożyczalnia Koiążg 


w językach: polskim. trancus 

kim, niemieckim ' rosyjskim 

„ALFREDA STRAUCHA. 
ut. Prez. Narutowicza 14 
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Najnowsze arcydzieło sztuki filmowej: 


liasto pokus" 


Wspaniały dramat z życia emigrantów rosyjskich w 8 aktach. 


Generała lgnatjewa — znany w Łodzi Adolf Kiein 


Jego wnuczki Nelly — gwiazda ekranu Julanne Johnston 
Hrabiny Tatjany — Olga Czechowa. 


Rzecz dzieje się w Konstantynopolu. 


LUDZKOSCI 


ZYC 


Monumentalny 
film Polski 


oraz inni wybitni 
artyści scen polskich 


EXPRESS WIECZORNY Nr. © 


wszystkie fazy spadku przy pomocy spadochronu najnowszego 

systemu wyobrażone są na niniejszej fotografji. Fotografje zdięte 

były z aeroplanu na wysokości 500 metrów: Spadochron otwiera 
się dopiero na wysokości 200 m. od ziemi. 


Lakośctenie miedzynarodowego turnieju tenisowe. 


Również jak i w zeszłym roku, nie- 
pogoda niedozwoliła na normalne za= 
"kończenie 8-go międzynarodowego tur- 
nieju tenisowego. Zawodnicy mający 
tozegrać finałowe rozgrywki w niedzie 
lę po południu, które jednak wobec nie- 
pogody nie doszły do skutku, czekali 
jeszcze do poniedziałku. W dniu tym 
jednak pogoda się też nie zmieniła za- 
wodnicy rozjechali się dó domu, po- 
dzieliwszy między sobą nagrody dro- 
gą losowania. Pozostała jedynie w Kra 
kowie p. Rychterówna, która rozegrała 
decydującą w mistrzostwie partię z p. 
Dubieńską. y 
Wyniki turnieju są następujące: 
GRA POJEDYŃCZA PANÓW 
Mały (Berlin) — Prochowski 6:1, 
6:1. Steiner (Katowice) — Zdanowicz 
6:1, 6:3, Weyssenhofi (Wilno) Olkusz- 
nik 6:1, 6:3. Stienert — Kaden 6:0, 6:1. 
Marszewski (Warszawa) — Weyssen- 
hot 6:1, 6:2. Potuczek — Jentys 6:2, 
6:4. Brodkiewcz —: Kwiatkowski 6:3, 
638. Gotlib — Drewnoski 6:4, 6:4. 


CZWARTE KOŁO. 
Gotlib — Halbiński 6:2, 7:5. Mały 
Steinert 6:2, 6:2. Marszewski — Sto- 
ta” 1:5, 6:4. Pottczek — Tilles 6:2, 


PÓŁFINAŁ. 
Gotlib — Mały 6:4, 6:3. Marszewski 
— Potuczek 6:4, 6:2, 8:6. 


GRA PODWÓJNA PANÓW. 

Tyszkiewicz Zdanowicz — Kwiatko 
wski Weyda 6:1, 6:4. Marszewski Dre- 
wnowski — Jentys Weyssenhofi 6:1, 
6:1. Steinert Stolarow — Boczar Na- 
wratil 6:0, 6:1. Nowina Wielowiejski — 
Olknsznik St: i Władysław 6:1, 6: 
Haliński Potuczek — Fraczkiewicz Bin 
cer 6:2, 6:1. Tyszkiewicż Zdanowicz — 
Kaden Sembrat 6:3. 5:7, 6:3. Steinert 
Stolarow — Nowina, Wielowiejski 6:2, 


6:3. 
PÓŁFINAŁ. 

Steinert Stołarow — Marszewski 
Drewnowski 6:4, 6:4. Gotlib Mały — 
Haliński Potuczek 6:0, 6:2. 

FINAŁ. 

Gotlib Mały — Steinert Stolarow 
10:8, 6:4, 1:0. 

Gra została przerwana z powodu de 
SZCZU. 

GRA POJEDYŃCZA PAŃ. 

Dubieńska — Rychterówna K. 6:0, 
6:1. Sławikowska — Pawlasowa 14: 
6:8. Dubieńska — Sławikowska 6:0, 6 


1.| Slawikowska Prochowski 6:0. 7:5. Du- 


—— HE 


Dziś piłka nożna na Węgrzech znajduje 
się w stanie upadku, 


chociaż „produkcja* Światowych graczy węgierskich 
była tak wielka, że „eksportowano“ ich do najlep- 
szych klubów kontynentu. 


Jeszcze nie ucichły żale i narzekania |jąc, a znajdziemy tam licznych graczy 
z jednej, wybuchy radości i uciechy z | węgierskiego pochodzenia, którzy praw 
drugiej strony po drakońskiej karze, |dopodobnie dlatego tam się dostali, że 
nałożonej przez węgierski Z. P. V. na|dobrze grać potrafią. — Węgierska pro 
drugoklasowe kluby za przekupstwo | dukcja graczy, była tak wielką, że i 
graczy „dla zwycięstwa”, a już prasa|na pokaźny eksport jej starczyło, a ho 
zagraniczna przynosi wiadomość o no-|noru barw ojczystych niema komi 
wej niesłychanej korupcyjnej aferze. bronić. 

Oto przed zawodami Zuglo-Nemzeti Są to smutne i dlatego godne dla 
członek pierwszego Starał się przeku- | zastanowienia się nad nimi fakty, 
pić bramkarza Nemzeti, Galloviesa, któ | zwłaszcza dla nas łodzian, gdzie w rb. 
ry jednak judaszowych srebrników nie | coś analogicznego w stylu węgierskim 
przyjał, a Nemzeti z łatwością zawody | ma miejsce. 
wygrał. lu nas powieszono kilku kowali - 

W toku dochodzeń zdołano tylko po- | sportowców, wichrzyciele - Ślusarze, o 
średnika wykryć, którym, rzecz godna | których tyle „szlachetnych“ kopji po- 
zastanowienia, okazał się gracz Nem- | łamano, chodząc samopas, czyhając na 
zeti, Kukan. Kukana wykluczono doży- |obfitszy może jeszcze żer; i nasi gra- 
wotnie z węgierskiego Z. P. V., zaŚ|czę zjeździli (na szczęście) całą niemal 
główni macherzy w tej brudnej aferze | Polskę za „nożnemi posadami*, z tych 
nie zostali wykryci, — Ślusarz zawinił | szczęśliwi znaleźli je, pozostając nadal 
kowala powieszono, i sprawiedliwości, | „amatorami“, drudzy zaś, wróciwszy 
pozornie stało się zadość. z czołem marnotrawnego syna, wi- 

Dziwne, lecz niestety, prawdziwe są |chrzy nadal na rodzinnym gruncie. 
tego rodzaju wypadki, że idą one albo] Piłka nożna węgierska, chodziła do- 
s "ej w parze, albo są jego zwia | tąd w blasku chwały, dokąd była ama- 

h M4 Sh s torską i dokąd gracze węgierscy wal- 

Węgierska piłka nożna, do niedawna | czyli bezinteresownie o honor swych 
chluba narodu węgierskiego straciła w|barw, albo przynajmniej, dokąd ich 
r. b. zupełnie na międzynarodowem zna- | wymagania były skromne. Obecnie 
czeniu. Porażki, zarówno poszczegól- | nożne zyski“ przewróciły w głowie 
nych drużyn, jak i węgierskiej reprezen | graczom, a obudziły czujność, u wę 
tacji są w r. b. wprost bezprzykładne. | grów wrażliwego poczucia honoru na: 
O jakichś śmielszych pociągnięciach, tur | rodowego. Naród węgierski wyrzeka 
niejach na większą skalę, jak to przed|sję zawodowstwa twierdząc, że Z 
rokiem bywało, ze strony węgierskich | dniem, w którym zostanie wprowadzo 
piłkarzy zupełnie cicho. Niezrozumiały | ny profesjonalizm, sport zatraci miano 
i trudny poza wyżej przytoczonym po- | „Sportu Narodowego". — Zupełnie 
wód sprawił, że węgierska piłka nożna | słusznie! 
straciła zupełnie grunt pod nogami. A ówmy 7 P 
przecież Węgry wydały najwięcej od Po a s dc =" 
wszystkich narodów pierwszorzędnych © , 
trenerów, którzy rozsiani, po całej nie- kody 205 PORRI A 
mal kuli ziemskiej, wiele sławy sporto- | grupy sportowe, wieszający ich ślusa- 
wi węgierskiemu przysporzyli, czyniąc | rze doprowadzili do upadku niemal 50 
swoim patriotyzmem, gdzieby to nie | procent dotychczasowego stanu posia- 
było wszystko, ażeby swoje ojczyste | dania, Niezliczone kluby sportowe 
drużyny, oblabieńcami boisk zagranicz | zwyjnęły swą działalność. Na szczęście 
ać, 1 były to kluby klas niższych. Obecnie 

de osyć na tem! r mówi się już głośno o zwijaniw A i B- 
Spójrzmy bowiem na nazwiska WSZY | klasowych klubów, o różnych fiizjach 
stkich najsilniej ych zespołów konty-|; + p, Pytamy więc, czy jest to poster 
nentu, Hiszpanji i Włoch nie wyłącza= | jakim nasz młodziutki sport winien sk 
TURYN WEZYRA A | |czwzględnie szczycić. — Nie! Jest te 
GRA PODWÓJNA PAŃ I PANÓW, |właśnie bezwzględny upadek tego, © 

Richterówna K. Gotlib — Żychoniów | jeszcze dobrze na własnych nogach nie 
na Poteurek 8:6, 6:2, Boniecka Maty — | stało, a ci, którzy mieli być podporą 
i wychowanką tego niemowlęcia, stali 
się chcemy wierzy bezwiednie — co 
jednak nie zmniejsza bynajmniej ich 
winy, iego szkodnikami. 

Sport węgierski był już u szezyta 
sławy, zatem i upadek jego jest bardzo 
bolesny, Sport polski ze Ww 
5. | pieluszkach a już błędy, które naszym 
13, południowym Sąsiadóm zaszkodziły po 
pełnia się u nas na każdym kroku. Jest 
to bez nie 
nież zawcześnie jest je 
wyłącznie „nożne posady 


bieńska Steinert — Marguliesowa Nowi 
na 6:2, 6:2 Richteiowna K Gotlib Dus 
biańska Steinert 6:3, 36, 64 


GRA POJEDYŃCZA PAR Z WYRÓW- 
NANIEM. 


Richterówna K, — Waidzianka 6:3, 
6:4, Korczyńska — Boniac 
Richterówna W — Korczyńska 
Dubieńska — Richterówna K. 
Richterówna W. — Landauowa 6;1. 


GRA PODWÓJNA PANÓW Z WYRÓ- 
WNANIEM, 

, Tyszkiewicz Zdanowicz — Kraszew 
PASTERZY REP CCYCJ więc z tej fatszywej drogi, aby radek 
Tyszkiewicz Zdanowicz C Prochowyski nasz nie stał się boleśniejszy od węgier 
Ajwas 6:2, 6:5, Jentys Miziewicz — Waj skiego. Fr. Romanek. 


rów= 


Richterówna W. — Boniecka 6:1, 6:0. |da Szembek 6:1, 4:6, 6:3, ———_—o 
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Wspanialy 
podwójny program! | 


— Dziś — 
wybitna premjera! 


A IMIE JEJ-KOBIETA 


Dramat zakazanej miłości w 8 aktach, na tle sztuki Karola Szenherra „The name is woman“, 


W rolach głównych trzy gwiazdy wielkiej wytwórni „Loew-Metro* 


sarana La aee à RAMON NOVARRO 


Wspaniała komedja w 5 aktach 


„SZKOŁA FLIRTU” 


u owa e LILA LEE i WALLACE REID 


Orkiestra pod dyrekcją p. SYPNIEWSKIEGO. 
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